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Piotrkó'lv, 27 sierpnia 

( adz) Upadek Kowna, a jeszcze bar
dziej upadek Modlina, tej świetnej fortecy 
rosyjsldej, bronionej 750 armatami i 85 ty
sięczną zaJogą, przekonały sztab rosyjski, że 
niema ratunku dla twierdzy, skoro pod nią 
dotrą straszliwe działa oblężnicze austrjackie 
i kiedy na szańce rzuci się w. huragan11ym 
ataku piechota sprzymierzonych annji. 

Upadek Kowna przekreślił ponadto-jak 
już pisaliśmy poprzednio-plany \V. ks. Miko
łaja stawienia oporu wojskom dwuprzymierza 
na linji Dynaburg-Kowno-Grodno-Brześć 
Litewski. 

Przełamanie frontu 10syjskiego między 
Gr dnem a Brześciem - oraz zajęcie Kowla 
dopełniło reszty. Sytuacja strategiczna 11a 

półuocnym froncie tała się dla Ros1a11 kata
strofalną-linja bojowa nie do utrzymania. 

Ryzykować nowe, olbrzymie straty w-da-

-- ==se= z• 

Palącym wstydem dla armji rosyjskiej po
wstanie w historji owa bezprzykładna ucieczka 
z Brześcia, ze znakomitych fortów, przed 
bagnetami austrjackich żołnierzy, boć jeszc;,ze 
wielkie armaty nie zdołały chyba dotrzeć 
i zacząć swój siew zniszczenia. 

Ale gorzej, ni.ż palącym wstydem będzie 
dla Rosjan utrata lej twierdzy, bo jest ona za
początkowaniem ostatecznem pogromu Rosji. ' 

Cóż, że uratował ucieczką od niewoli 
~dlkadziesiąt tysięcy wojska w. ks. Mikołaj ! 1 

Utrata Brześcia oznacza konieczność co
fnięcia się Rosjan n. linJę Berezyny. 

Z upadkiem Brześcia zadecydo\vany "zo
stał temsamem i los Grodna. A cofnięcie 
się na linję Berezyny decyduje także cofnięcie 
się na linję Dźwiny. 

Jakiekolwiek nadzieje rosyjskie na ofen
sywę, chociażby na ·rok nawet-od strony pół- 1 

nocnej są dziś, po upadku Brześcia, ·bańką 
i mydlaną. 

Bo już nie idzie o to, że Rosjanie nie 

remnej walce, bJ.·łoby szaleństwem. . 
Zatem nie można już było uniknąć kapitu- • 

lacji Brześcia. Próbowano go tylko bronić. 
Próba wszakże tej obrony została dosłownie ' 
zdruzgotana. 

mają t\,vierdz, które by ich broniły- ale wraz 
z utratą tych obronnych punktów st1~aciłi ·za
razem p.mkty oparcia do ofensywy, mogącej 
mieć bodaj jakieś widoki powodzenia. 

I to właśnie jest najważniejsze, co przy
nosi armj om sprzymierzonym zdobycie 
Brześcia. Sławiony w Rosji do ostatnich czasów 

jako niezdobyta forteca, jako arcydzieło sztuki 
wąrowniczej, jako niezawodna o~toja armji 
ros)'jskiej, Bn:eść Litewski padł w przeciągu 
kilkunastu godzin od rozpoczęcia szturmu. 

Ogrom klęski moralnej mniejszy jest jed
nak j7szcze JJiż ogrom klęski faktycznej. 

Armja północna rosyjska-może już jedy
nie myśleć tylko o obronil!' petersburga. 

Ale nie tylko dla północnego frontu ro
syjskiego wzięcie Brześcia jest katastrofą. 
Odsłania ono i zagraża front południowy. 

Dla armji południowej rosyjskiej punkt 
... _ SL_ 

„rolski aresztny dom" w Kijowie 
· 'Sprawozdawca warsz .• D.z. Polskiego• tak 

przcd~tawia w numerze z dn. 22 bm. los zabra
nych przez Rosjan zakładników z Galicji, umie
szczonych w .polskim aresztnym domu" w Kijowie. 

Przed trzema tygodniatui przypadkowo zetkną
łem się w Kijowie z nieznaną dotąd dla urnie stro
ną tragedji polskiej. W1uunkl cenzuralJJe wówczas 
panujące, nie pozwoliły tylko na bardzo blade o
pisanie tego, com widział. Obecuie che(~ je uzu. 
pełnić. , 

Przed oczyma 111emi sta1rę1a niby wizja z cza
sów popowstaniowych - rzeczywistość. 

Wszedłem do ~pecjal11ego więzienia kijow
skiego, przeznaczouego dla wywiezionych przez 
wojsko rosyjskie najwybi.Wiejszych obywateli ·z 

I 
wsd1od11iej Galicji. Dom niewielki, drewniany na 
koticu miasta. Przed bramą stójkowy, we drzwH1c!1 
szwajcar. W długim przedpokoju tylko jede11 sto
łel1; ua ścianie parę kołków c." o kapeluszy. Czekał 

na mnie już pan Czolowski, historyk, archiwista 
mic1sta Lwowa. Przechodzimy przez trzy duże sale 
widne, ale dziwnie zimne, ponure. Ściany gołe", 
ok11a bez firanek; jedynem umeblowaniem żelazne 
łóżka, przykryte derkami bronzowemi. Łóżek tych 
jest dużo, przeraźliwie dużo - każde oznacza wię· 
źnia Polaka. 

Przechodzimy szybko i wchodzimy o sali 
czwartej, „naszej ", jak ją nazywa p. Czołowski. 

Taka sama jak i poprzednie tak samo gęsto sto
ją w niej łóż.ka. Mieszka tu elfta więźniów; p.ze
konalem się o tem zaraz, gdy p. Czołow:.ki roz 
począł prezentować. Po kaidem nazwisku padał 

tytuł. Są wszelkiego rodzaju i radcowie miejscy 
i profesorzy uu i wersytetu i kanonicy i sę<lzi owie 
i prokuratorzy i prz 'dstawiciele rodów magnackich 
- wszyscy. W miarę jak słyszę: X. Sopuch, su
perior Jezuitów, prof. Dunikowski, lir. Potocki, hr. 
Wodzicki itd. - przerażenie moje rośnie. Widzę 

pr7ed sobą w tej celi więzie1~11ej przedstawicieli 
całej inteiigencji polskiej w Galicji, wszystkie kla
sy. Widzę kilkuJziesięciu ludzi, którzy jeszcze 
przed miesiącem zajmowali wybitne stanowiska, 
rząd/iii krajem, pracowali, żyli otoczeni wygodami, 
a teraz skazani są na nę1zę i poniewierkę. 

Moje przyjście jest prawdziwą sensacją. Py
tają ·O Warszawę. Jak mogę najszybciej zac1awal-
11ia111 ich ciekawość, a potem proszę, aby mi opo- , 
wiadano o sobie, o Galicji. 

Wszyscy czynią to cl1ętnie, co raz to kto in , 
11y głos zabiera. Płyną skargi, słyszę rzeczy o
kropne, mówią o swych ciemięzcad1 prześladowa
ni. Mamy obraz piekła, przez które ci ludzie prze
szli-a jest to znJrzna" część najlepszych, najczyn
niejszych żywiołów pi)lskich w Galicji. To już nie 
tiagedja jednostek-ale narodu. 

Przed opuszczeniem Galicji wojska rosyjskie 
zewsząd brały zakładników: z miast i wsi. Wy
bi~rano na nich najdzielniejszych obywateli, kra-

1 jowi najbardziej zasłużonych i najpotrzebniejszych. 

---------

o.parcia, centrum bojowe, stanowią jak wiado
mo twierdze Łuck, Równo i Dubno. Otóż 
twierdzom tym po zajęciu Kowla grozi atak 
nie tylko od połud11ia ale i od północy. Armje 
sprzymierzone mogą poprostu obejść, osa
czyć wspomniane twierdze. 

A \\/tedy? 
A wtedy nie pozostaje w. ks. Mikołajowi 

nic innego, jak odwrót ·na Jinję Dniepru. 
Z tym odwrotem zakończyłyby się też 

nadzieje rosyjskie na podjęcie ofensywy od 
południa. 

Nadzieje te zaś. są dżisiaj ostatnią bły
skotką, którą rząd rosyjski mamić może spo
łeczeństwo swoje. 

Więcej niż znakiem pytania jest, czy armje 
sprzymierzone zechcą czekać na improwizo
waną „organizację" rosyjską. Zdaje się też, 
że i rząd carski już od tej „organizacji" nie 
oczekuje zbawienia. . 

W każdym razie ma do wybor~1 w obec
nc>j chwili tylko dwi~ możliwości: albo „orga-
uizację" - ·il bo pokój. • 

Wieści z Lublina 
• Lublin, w sierpniu. 

Ze wszystkich miast polskich, uwolnio
nych z pod jarzma rosyjskiego, Lublin bez
sprzerznie okazał najwięcej samodzielności, 
inicjatywy i przedewszystkiem poświęcenia 
dla sprawy narodowej. Miasto prowincjo
nalne, przezywające, do czasu wojny, szare 
codzienne życie małego miasta, w chwili prze-

Brano zresztą bez rozn1cy narodowości: Polaków, 
R.l'sinów i żydów. Dlaczego ich brano, nie wia
domo. „Pa11 jest i11teligęntny, 111e jedno pan wi
dział, boimy się zatem, aby pan nie udzielił infor
macji Austrjakom K. I w ten sposób uprowadzano 
setki ludzi. Uprowadzano w dosłownem tego sło

wa znaczeniu. TyclJ zasłttżonjth, poważnych, czę

sto starszych ludzi przeważnie pędzono piechotą 

po 200 i 300 wiorst; gdy zaś ze zmęczenia usta
wali, popędzały ich groźby żołnierzy, a nieraz i 
razy. 

- Gdy nas tak pędzono - mówi prof. Duni
kowski - wyglądaliśmy zupełnie jak obraz Grott
g1erowski, przedstawiający drogę na Sybir. 

-- Gdy do mnie przyszli kozacy i kazali ze 
sobą jechać do Rosji, jako zakładnikowi-opowia

da naczelnik stacji Jaworów, nie pomnę już, jakie 
noszący nazwisko -zażądałem rozkazu piśmiennego. 
„Zaraz ja lu p~uJU 11apiszę rozkaz", krzyknął ofi· 
cer i kazał mi dać 25 nahajek. 

- Skot'1czyłem wlaśnie spowiadać - mówi 
jakiś ksiąd~ ze wsi- -gdy przyszli strażnicy, prosząc 
do naczdnika powiatu. Poszedłem, w kancelarji 
zastałem księdza unickiego. Wyszedł rlo nas pan 
naczelnik i rozkazał: »bryczka już gotowa, jedźcie 
zaraz do Rosji". Widząc, iż żadne protesty tn 
nie pomogą, zaczęliśmy prosić, abyśmy mogli iść 

do domu po rzeczy. Ptoboszcz unicki ze łzami 

w oczach błagał o pozwolenie pożegnania się z 
żoną; naczelnik odmówił nam brutalnie. Miałem 

w kieszeni 16 centów. 
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łomowej, potrafiło zdobyć się na niemal hero
iczny wysiłek. Setki młodzieży ze wszystkich 
warstw zgłosiły się do szeregów legiono
wych, na cele narodowe popłynęły ofiary, 
„ wśród których nie zabrakło groszów, „ wdo
wich" i „ ostatnich „, groszy, wymotanych z wę
zełków chłopskich. Po kilku dniach wybitnie 
uczuciowego życia, Lublin, przystąpił świa
domie i z namysłem do rozwiązania trudnych 
zadaf1, które niosą chwile obecne. 

Chcąc przyjść z pomocą samym Legio
nistori1, niedawno zorganizowany Wydział na
rodowy lubelski założył szpital, który od 
dwóch tygodni oddaje nieocenione usługi. 
Widne, jasne, dobrze urządzone sale, są wzru
szającym dowodem ofiarności obywateli lu
belskich, każdy szcz'egół bowiem pochodzi 
z rąk ofiarnej publiczności lubelskiej. Szpi
talem kierują dr. Jankowski i p-ni dr. Sze
nikowa. 

Ruchliwie krząta się nauczycielstwo lu
belskie około przygotowania programu nauki 
zarówno w początkowych, jak i średnich 
szkołach na zbliżający się rok szkolny. Zwią
zek nauczycielstwa polskiego, a z nim opi11ja 
całego nauczycielstwa, jest za 11iezwłoclllem 
unarodowieniem i zdemokratyzowaniem szkoi
nictwa polskiego. Zasadniczym postulatem 
w tym kierunku jest usunięcie języka rosyj
skiego, a uznanie języka polskiego za język. 
obowiązujący. Wedle projektów sfer nauczy
cielskich geografia i historja Polski mają od· 
tąd stanowić osobny przedmiot nauczania. 
W kwestji uJednostajnienia programu szkół 
podda się nauczycielstwo lL1tejsze uchwałom 
ewentualnego zjazdu· szkolnego, który w inte
resie szkolnictwa polskiego powinien się w 
najbliższym czasie odbyć. · 

Komitet obywatelski, chcąc podtrzymać 
normalne życie miasta, utworzył szereg sekcji, 
których przedstawiciele mają wejść w skład 
magistratu. Dotychczas zorganizowano sąd 
obywatelski, którego kompetencje w sprawach 
karnych i cywilnych, z wyjątkiem spraw woj
skowych i politycznych, zaakceptowały władze 
niemieckie. Powstaia dalej doskonale zorga
nizowana milicja obywatelska, składająca si~ 
z 1300 członków, sekcja podatkowa i wreszcie 
komitet sanitarny. ~ 

Najżywszymi wyrazami opinji są wolno
ściowa "Ziemia Lubelska" i tygodnik, stoj<1cy 
również na gruncie Legionów, J<urjer Lu
belski". 

Z banków funkcjonują normalnie: Filja 
warszawskiego Banku handlowego, filja Bankn 

- Najwięcej niewątpliwie mógłby panu opo
wiedzieć tamten oto ksiądz.-Dr Czołowski ukarał 
mi przez okno wątl'ego; bladego księcizfl, chodzą

cego po ogródku - ale biedak pod wpływem do
znanych prześladbwaf1 zwarjował. 

Przebiegł mnie dreszcz. 
- Nie on tylko-dodał X. Sopuch-to samo 

spotkało jednego z aresztowanych chłopów, ośmna
stoletniego chłopca.· 

- Jakto, więc tu są także i tacy młodzi? 
- są nawet młodsi; mamy jednego chłopca 

dziesięcioletniego. 

Dowiedziałem się, że Kijów, ani żadne miasto 
południowej Rosji nie jest ostatnim punktem tej no
wej pielgrzymki polskiej-to tylko dłuższy postój. 
Mniejwięcej codzień przychodzi strażnik, oznajmia
jąc jednem11 lub <lwom z więźniów, źe nazajutrz 
będą wywiezieni etapem do Jenisiejska. Etapem
straszr.a to podróż. Władze pozwalają wprawdzie 
więźniom pojechać zwyczajnymi pociągami, ale 
wtedy trzeba kupić bilet dla siebie i dla straży, a 
to kosztuje przeszło 500 rb. Takiej sumy prawie 
nikt z więźniów nie posiada, muszą wi~c jechać 
etapem. A to dia ludzi starszych, cz~sto chorych, 
oznacza śmierć. 

Słuchając tych opowiada(1, ręce ściska kurcz 
gniewu, na usta biegną złorz,·czenia. A ~ednocześ
nie ogarnia mnie przerażenie. Jakto, więc ci ludzie, 
wyobrażający polskość całej naszej prowincji, tak 
cierpią, a tny o tem nic nie wiemy. Oni tu żyją 

w nędzy, od tygodni pod ciągłą groźbą wywiezie-

„DZIENNIK NARODOWY" 

łódzkiego, kasa przemysłowców, Tow. kre
dytu ziemskiego i miejskiego, a wreszcie 
kilka towarzystw pożyczkowo-oszczędnościo-
wych. z. 

Rosjanie oskarżają swoich sprzymierzeńców 
Jak donoszą ze Sztokholmu, Petersb. ajencja 

telegraficzua rozpowszechnia następujący komuni
kat= Napływ wojsk niemieckich przed naszym fron
tem trwa nieprzerwanie aż do ostatnich dni. Stwier
dzić można, że siła militarna Niemców na froncie 
wschodnim wynosi obecnie więcej niż 40 procent 
wszystkich zmobilizowanych sił zbrojnych Niemiec. 
Razem z · austro-węgierskiemi wojskami, których z 
górą 70 proc. walczy przeciwko nam, Całkowita 
oslona nieprzyjacielskich wojsk, działającycl! przed 
frontem naszym, stanowi połowę wszystkich zmo
bilizowanych sił zbrojnych naszych nieprzyjaciół. 

Stosunek ten różni się bardzo od stosunku, jaki 
zachodził na początku wojny, kiedy przeciwko nam 
stało nie wiele więcej jak 38 procent wszystkich 
zmobilizowanycl! sił niemieckich i austro-węgier- I 
skich. Co więcej, podczas gdy cały kontyngent 
nieprzyjacielskich sił w ciągu wojny wzrósł około I 
półtora ra7-y, to wojska tylko przeciwko nam wal- . 
czące pomnożyły się w dwójnasób. Wzrost ten licz
by wojsk przypada głównie na Niemców, których 
liczba przed naszym frontem wzrosła niemal w 
czwórnasób, podczas gdy liczbaAustrjaków i. Węgrów 
dziatających ·przeciwko 111111, pozostała tasama. 

Z danych tych wynika dowodnie, z jakiemi 
olbrzymiemi siłami musimy się dzień w dzień zma
gać niemal od czterech miesięcy. 

(Rosja, podając powyższe daty, które zresztą 

są nieścisłe, zarzuca swym sprzymierzeńcom, że 

w stosunlrn do Francji, Anglji, Włoch, Serbji i 
Czarnogóry, ona ponosi połowę ciężaru całej woj
ny, czyli, że sprzyrnierze-ńcy wyzyskują Rosję i nie 
starają się ulżyć jej. Rosja pragnie w ten sposób 
usprawiedliwić swe klęski, a zarazem skłonić sprzy
mięrzeńców do energiczniejszej akcji. ·w rzeczy
wistości sprzymierze(Jcy czynią co mogą i sami 
chcieliby jaknajszybszego zakończenia wojny, lecz 
głową muru nie przebiją.„ Red.) 

Z miast i wsi 
Kamińsk, w sierpniu. 

Dnia 6 sierpnia, jako w rocznicę wkroczenia 
Strzelców w granice Królestwa, staraniem Ligi Ko
biet, odbył c;;ię w f<ami(1sku obchód uroczysty, po
święcony wspomnieniom chwil, wzniośle i płomien
i! ie pczeżytych. 

Zrana po szpitalach i wogóle wszystkim le 

nia na pewną śmierć do Syberji, a Warszawa, sto
lića Polski, nie zajęła się dotąd swymi synami. 
Nie przyszła im z pomocą, nie zaprotestowała prze
ciwko ich mękom. A przecież prześladowca jest 
ten, kto się za naszego ogłosił "sojusznika". 

.M1 108. 

gionistom była rozdawana odezwa piotrkowskiej Li
gi Kobiet, którą l<'giouiści rozchwytywali jako cen -
ną pamiątkę. Po południu w ogrodzie i galerji b. 
szkoły podchorążych, zaczęli się gromadzić legio
niści zarówno wyższe szarże i doktorzy, jak i sze
regowcy; nikogo nie brakło, komu służba przyjść 

pozwoliła. Oprócz lego miejscowa publiczność 

również licznie była reprezentowaną. 
U roczyst.iść zaczęła się przepięlrnem przemó -

wieniem p. Fichllly, por. I brygady. W zwięzłych, 
silnych słowach, przedsta\l/lł ideę legionów, ten za
pal, który rotlz i czyn, wiarę w sily narodu i w 
lepszą jutrznię, która już świta, byle całem sercem 
pragnąć r n ie żałować poświęce11 ni ofiar. Pło

miennem wezwaniem do czynu zakOi'lczył mówca 
swe slowa, przy gorącym oklasku wzruszonych 
słuchaczy. Potem cbór śpiewal nasze pieśni, pie
śni strzelców. pełne czaru dla zgromadzonych, z 
których większość w okopach, przy haku dział je 
śpiewa la. 

Następnie przewodnicząca L. K. przeczytała 
Jragment poetycki, przedstawiający dziadów du
chów powstańców, zebranych w borze nadwi.ś!a
nym, dająccyh błogosławieóstwo, wnukom-legioni
stotn-na trnd, na znój, 'la krwawy bój dla dobra 
narodu. „Ani z soli, ani z roli" Czarniecki, wiia 
następców swych, którzy z tego co ich boli uro
śli, a walczący na krańcach Polski Żółkiewski, 
rzuca im hasło: „contra spem spero". Z okrzy
lriem i,na koi"1, na lwi'i, chwytaj broń"-znikli, a bór 
zadumany czeJ;a, aż mu Wiślane fale wieść o 
wzięciu Warszawy przyniosły. Fragment rozrzewi1ił 
słuchaczy, p·Jtem „sen o srebrnej szpadzie", prze
ślicznie wypowiedziany pizez p. Czyi'1sldego i de
klamacja o Ulanacb księcia Józefa nagrodzone 
grzmiącymi oklaskami, zakończyła pierwszą część 
obchodu. 

Dla naszych wojaków należała się przeką

ska - t~ też podejmowała wszystkich L. K pod
wieczorkiem sutym-herbatą, chlebem z masłem i 
serem„ ciastami i pie, nikami. Ochoczo uwijały się 

gospodynie, by wszystkich obslużyć, by nikomu 
nie zabrakło. Po przerwie był kwartet, fortepian>' 
mandoliny i skrzypce, potem znów chór, a wresz
cie monologi ku uciesze naszych żołnierzyków wy
powiedziane, zakończyły obchód. Pokrzepieni na 
duchu rozeszli się wszyscy, przepędziwszy kilka 
godzin na wspólnem obcowaniu z sobą i w tej at
mosferze wspomnień, które rodzą wielki ofiarny 
czyn - czyn jedności i wspólnego ukochania. 

}. 

Maniacy. 

- Pst... z tajemniczą miną zwraca się do 
mnie jegomość poważny i cieszący się opinją do
brego obywatela i Polaka. 

- Czy pan wie, dlaczego nie podają świe
żych komunikatów? - Ów obywatel zasadniczo nie 
wierzy w t1eść komunikatów, ewentualnie nie czy
ta ich wcale, do czego zresztą nie jest obowią;a
ny, bo dotąd nie ma w tym względzie „prikazn", 
przed którym on ma respekt. 

- Otóż piOSzę pana, mam wiadomości, z 
wiarogodnego (!) źródla, że Rosjanie napowrót za
jęli Warszawę (!) i.„ otaczają Lwów (!!) - zwierza 
mi się dyskretnie. 

Komentarze chyba zbyteczne. Ale czas na
prawdę wyleczyć się z maniactwa, bo tmdno to 
inaczej 11azwać. Czas przejrzeć i zrozumieć, że 

rozsiewanie podobnych z „ wimogodnego źródła" ba-

Upewniam wszystkich go~ąco, że są to rzeczy 
zupełnie u nas nieznane, żeśmy tylko wiedzieli o 
wywiezieniu Rutowskiego i wice-prezydentów, ale 
ci traktowani są z należytymi wzgl~dami. I pytam 
się zaraz, czy był kto z Koła polskiego w Petro
gradzie, czy zatrnszczyło się ich losem. Otrzymuję 

odpowiedź odmowną. Siedzą tu już miesiąc i do
piero jG jestem pienvszym Królewiakiem, jakiego 
widzą. Natomiast z żywi1 wdzięcznością mówią o 
kijowskim komitecie polskim, szczególnie zaś o 
kole pań. Prezes kornitetn p. Stanisław Horwatt, 
ziemianin, były C7łonek Rady państwa, czynił sta
rania u władz w celu poprawienia ich losu, ale bez 
widocznego rezultatu. 

' jeczek ani na moment nie powstrzyma uciekającej 

armji rosyjskiej, która musi się srieszyć, aby zdą
żyć 11a czas z pod Brześcia! 

Przyjechawszy do Warszawy, starałem się 

możliwie szerokie koła naszych działaczy publicz
nych zaznajomić z tern, co widziałem i słyszałem 
w Kijowie. Opowiadania rnoje nie pozostały bez 
skutku. W parę pni potem z W_arszawy na ręce 

komitetu kijows1de~o. wysłane zostalo 10,000 rb. 
dla więźniów z Galicji. Mieli też wyjechać spe
cjalni deleg:1ci; przeszkodziło im w tem zajęcie 

Warszawy. Bis. 

Maniacy, uciekający od rzeczywistości, wywo-
łują, doprawdy, współczucie. Oldboy. 

-z kroniki waiszawskiei 
"' 

- · Nowe- rozporządzenie. Na mieście poja
wiło się nastE;pujące urze;dowe rozporządze;1ie: 

Doszło do mojej wiadomości, że właściciele 
firm w Warszawie, a szczególnie interesy bankowe, 
odmówili zawierania inteiesów handlowych z pod
danymi pat1stwa niemieckiego jedynie z powodu 
przynależności ich do tego mocarstwa. 

Zaznaczam, . że w każdym poszczególnym wy
padku tego rodzaju każę daną firmę natychmiast 
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zamknąć, a właściciela firmy czy interesu przesłać 
do niemieckiego obozu jeńców wojennych. 

„DZIENNIK NARODOWY" 

go", zawierający tekst urzędowej wiadomości, zni
kła wszelka wątpliwość. 

Warszawa, dnia 21. sierp!lia 1915 r. 

Gubernator von Etzdorf 
ge.nerał piechoty. 

-- Sprawy szkolne. W <lniu 23 -;ierpnia na 
posiedzeniu !Zomitela Obywatelskiegn Komisp:1, któ-

Około godz. 9-ej wieczorem, ruszył na mia-
1 sto wojskowy pochód z muzyką przy efektownem 

świetle płonących żagwi i kolorowych lampionów. 
Na czele, pochodu kroczyła kompanja honorowa, 
stacjonowanego w Piotrkowie pułku piechoty, po-
czem szła muzyka, a następnie oddziały żołnierzy. 
Pochodowi towarzyszyły liczne rzeszy publiczności. 1 d rozpatrywała budżet Wydziału Oświecenia, zło- 1 

io11a z panów: prof. Pomorskiego, I. Natansona, 
l\. Życkiego i prof. S. Dicksteina, zdała sprawę ze 
swych czynności. 

Po dyskusji, na wniosek przewodniczącego 
ks. Zdzisława Lubomirskiego Ltchwalono: 

„Komitet Obyw~ielski miasta Warszawy, będąc 
w moż:10ści zajęcia się samodzielnie sżkolnictwem 
polskiem, staje na gruncie wprowadzenia obowiąz- , 
kowego pt>wszecimego nauc1.a11ia i poleca Wydzia
low·i Oświecenia, w czasie możli'.de najkróts1ym, 
przygotowanie projektu zorganizowania dostatecznej 
iiości szkół. Pod tern hasłem Komilet Obywatelski 
niiasta Warszawy uchwala budżet szkolny w gra-
11icach żądaHych przez Wydział oświecenia, w su
mie 1,827,000 rubli". 

- Karta chlebowa w Warszawie. Na ostat
niem posiedzeniu KO. omawiano sprawę kart chle
bowych, które mają być wprowadzone w War~za
wie na wzór istniejącyci1 już w innych miejscowo
ściad1 w okupowanej przez Niemców cz~ści Kró
lestwa Polskiego. 

Dla uprosz,:zenia manipulacji, karty chlebowe, 
otrzymywać będą mieszkańcy, za pośrednictwem 
właścicieli domów. 

- Aprowizacja Warszawy. Sekcja żywno
ściowa powierzyia dostawę mięsa dla Warszawy 
firmie braci Frankowskich w Gnieźnie. Firma ta 
zobowiązała się dostarczać mięso tyUw w takich 
ilościacl!, na jakie armja pozwoli. 

Władze niemieckie zawiadomiły zarząd miej
ski, że nit!bawem zaczną przybywać do Warszawy 
transporty węgla kamien11ego dąbrowskiego na po
trzeby mieszkańców i zakładów publicznyciJ. Wo
bec teg,) władze pJlecają magistratowi przygoto
wać na stacji towarowej potrzebne urządz\:nia dla 
wyładowania węgla. Magistrat sprawę tę przeka
zał sekcji opałowej Komitetu Obywatelskiego. 

Przed gmachami rządowymi żołnierze z zapa
łem wiwatowali. Z balkonów oficerowie z rado
ścią witali pochód. 

- W sprawie urzędników politycznych w 
Króles twie Polsklem. „ Polnische Zen tra I Korespon
denz" organ urz~dowy Koła Polskiego donosi : 

Niejednokrotnie prezes Koła Polskiego spoty
kał się ze skargami, że austr. węg. zarząd wojsko
wy w l\róle.stwie polskiem zatrudnia politycznych 
t1rzęd11ików, nie znających języka polskiego. 

Z powodu tych częstych skarg prezes Koła 
skorzystał z ostatniej swej bytności w naczelnej 
komendzie armji, aby zasięg11ąć informacji u za
stępcy ministerstwa spraw wewn . w naczeln~j ko
mendzie etapowej. Radca ministerjalny "von Eihoff 
udzieiił prezesowi zaraz wyjaśnień, nawiasem mó· 
wiąc, bardzo korzystnych . 

- Przeniesienie Wojskowego Zarządu Gu
bernialnego do Kielc. Austr.-węg. nrząd gubernialny 
w Kielcach, którego dotychczasową siedzibą był 
Miechów, w ostatnim czasie przeniesiony zoslał 
z tej miejscowości do Kielc. Dotychczasowa woj
i.kowa komenda niemiecka w Kielcach, przejdzie 
równocześnie do rąk rządu austro-węgier~kiego. 
Prezydentem miasta mianowany został właściciel 
kamieniołomów i fabrykaut kielecki p. Kozlnwicz. 
W tych d!!iach pojawiło się obwieszczenie Komen
dy Obwodowej, wzywające ludność do wypełniania 
zarządzeń i zwracania się do władz z peł11em zan
faniem w życzliwość i sprawiedliwość Cesarza 
Austrji dla narodu polskiego. Równocześnie 
wprowadzono do urzędów gminnych i sądów język 
polski i niemiecki, pozostawiając urzędnikom wol
ność <.astosowania jednego z tych języków, odpo
wiednio do stosunków m1ejscowyc!L W szkolach ' 
język_ polski b~dzie j~zykiem wykładowym. Uży
wanie języka rosyj"ldego zostało wzbronione za
równo w lltzędach, jak również w oficjalnych sto
sunkach. Napisy, godła i herby rosyjskie mają 
być zniesion1. Podania do władz mają być wno· 
szone w ję7.yku polslmu albo niemieckim. 

- Aeroplany rosyjsk:e nad Lwowem. Dnia 
24 i 25 b. m. pojawiły się aeroplany nad Lwo
wem . Jeden z latawców nieprzyjacielskich rzucił 
bomby w okolicy dworca kolejowego, które Y.:abily 
4 urzędników, nocujących w wagonie kolejowym. 
W sąsiednich domach wyleciały szyby z okien. 
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- Staraniem Koneckiej Ligi Kobiet od
był się w dniu 22 b. m. „Dzień Kokardki", który 
przyniósł cz;ystego dochodu 120 rb. 

- Dzieci dla dzieci. Na przytułek dla dzie
ci Legionistów na ręce pani Dr. Jułji Switalskiej 
złożyły Mania i Lnnia Banaszewskie 100 koron. 

- Pożar. Przy ul. Sulejowskiej zapaliła się 
wczoraj p )pot11d11iu bud:1 drewniana pełna słoa1y 
i slana. Straż pożarna ogiet'! szybko ugasiła. Szko
da nieznaczna. 

A .... 
Nad Berezynę! 

Kopenhaga (w. wł.) . Londy11ska „Mor
niłlg Post" donosi z Petersburga: Według 
ostatnich wiadomości armja rosyjska cofa się 
z pod Brześcia Litewskiego w kierunku wscho
dnim. Z powodu wielkich bagien nad Pry
pecią Ddwrót przedstawia nadzwyczajne trud
ności i oddziałuje bardzo ujemnie na siłę 
oporu i nastrój moralny wojsk rosyjskich. Nie 
jest jednak pewnem, czy odwrót dokonuje 
się w kierunku wschodnim czy północnym , 
ponieważ co do tego panuje milczenie. Wy
nika stąd jednak, że wojska rosyjskie wzgl~d
nie część ich , zajmą stanowiska poza Bere
zyną . 

Oiwiadczenie niemieckie ·w sprawie Jrabic'a" 
Kopenhaga. (w. wł.) Biuro Reutera do

nosi z Waszyngtonu: poseł niemiecki, stoso
wnie do instrukcji z Berlina, wysłał do de
partamentu par1stwowego następujący tele
gram: 

„ W sprawie zatopienia ~Arabic'a" nie 
nadeszło jeszcze oficjalne doniesienie. Rząd 
niemiecki sądzi, że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie powinien podejmować decyzji na podstawie 

- Sprawy więzienne. P. Henryk Konie, 
przewodniczący Wydziału Sądowego K. O. m. W. 
oraz p. Stefan Dziewulski, przewodniczący sekcji 
Opieki nad więźniami - mają ut vorzyć z polece
nia Kom. Obyw. komisję do opracowania projektu , 
organizacji, któraby uięła całokształt spraw więzien
nych. W skład komisji maJą wejść prokurator Są
du Głównego, jeden z sędziów trybunału kar11ego, 
delegat straży obyw. oraz dwóch cztonków Patro 
natu nad więźniami. Przez utworzenie takiej or~:.1-
nizacji zmie .i się i powi~kszy zadanie dalychcza
sowe Kom. Ob. w stosunku do więziefl. Dotych
czas bowiem rola Kom . Ob. ograniczała się tylko 
na opiece nad chorymi więźniami. 

- Wydział kryminalno wywiadowczy. Nd 
iderowntka wydziału kryminalno - wywiadowczego 
powołnno p. Stanisława Srokę. Na pomocników 
jego aumi11istracyjnych -pp.: Czesława Jankowskie
go, Apolinarego Przybylskiego, na pomocnika pra
wnoadm i1iistracyj n ego - p. Aleksandra Kroil.skiego. 

- Z żałobnej karty. We Lwowie zmarł o
negdaj w 61 roku życia ś. p. Narcyz Ulmer, dłu
goletni dyt·eldor Związku stowarzysze!l gospoda1czo
z.0irobkowych, wybitny działacz na polu koopera
tywy, założyciel setek stowarzyszetl. współdzielczycb. 
Redagował r0c;miki statystyki stowarzyszeń "Zwi<1-
zlrn" oraz pismo „Odrodzenie" . W r. 1896wspó1-
nie z Jakóbern Nawrockim, wydał obszerne dzieło 

jednostronnych, a zdaniem rządu niemieckie
ckiego nie odpowiadających faktom, sprawo
zda.11, ale że udzieli też głosu rządo vi nie
mie·..:kie'11u. Choć rząd niemiecki nie po
wątpiei;ra o dobrej wierze świadków, których 
oświadczenia zamieściła prasa europejska, to 
należy pamiętać, że oświadczenia te zło
żone wstały pod wpływem wzburzenia, w 
którem łatwo o błędne wrażenie. Gdyby 

1 Amerykanie rzeczywiście zginęli, to byłoby 
to sprzeczne z naszymi celami. Rząd niemiecki 
bolałby nad tem bardzo i wyraża Ameryce 
swą gorącą sympatjęH. 

o< 

KRONIKA 

p. t. "Podręcznik dla stowarzyszeń udziaiowych" 
Pracował pozatem w wielu stowa;zyszeniacb i in
stytucjach gospodarcz(_) przemysłowych z wieJk;m 
pożytkiem dla kraju. Cześ,_: jego t)amięci! 

- Paszporty wewnątrz państwa austr.-wę
gierskie2"o· Jak donoszą z Wiednia - w kotach 
centralistycznych wentylowaną jest poważnie myśl -- Za spokój duszy ś. p. ·Jerzego Żuław

skiego, głośn~go poety i oficera Legionów Pol
slcicl1, odbylo się wc1.oraj rano, staraniem Depar
tamentu Wojskowego nabożefl.stwo żatobne w ko
ściele B-:rnardytl.skim. Wraz z licznym zastępem 
publiczności przybyli reprezentanci komendy gru
py Legionów z kap. RuCll1skim, liczni reprezentan-
ci Dep. Wojslrnw~go z por. Biłyidem, oraz wielu 
podoficerów i żołnierzy . Po mszy św. przed kata· 
fcilkie111 nsta wionym w kościele, oriprawił kler 
egzekwie. 

' wprowadzenia dla wszystkich obywateli a zwiasz
cza dla obywateli w krajach, graniczących z tere
nami wojny, obowiązujących wewnątrz paszportów. 
Dotychczasowe paszporty, wydai1e przez władze 
rządowe-po upływie trzech miesięcy zupełnie >.:y
gasają. W sprawie tej ukazały się już zapowiedzi 
w wiedeńskim „Dzienniku ustaw i rozporządzeń 
par'1stwowych ". 

- Opieka nad byłymi Legionistami w Kra
kowie. Przed kilku cln!ami otwdrle zostało w gma
cf!lt „Sokoła" biuro delegacji Naczelnego Kolllitelu 
opieki nad superarbitrowany ni Legio;;istami. Do 
biura tego powinni zgłosić adresy swego pobytu 
wszyscy dotychczas superarbitrowani Legioniści. 
Biuro pośredniczy w wyszuka11iu pracy dla super
arbitrowanych Legionistów i w tym celu uprasza 
się mających wol;1e posady zgłaszać się w biurze. 
Delegacja N. K. O. mając tyle zadań do spełnie
nia, jeszcze raz zwraca si~ do ogółu z gorącą proś
bą o poparcie jej usiłowań. Każdy może choćby 1 

11aj1:111iejszą ofiarą przyjść jej z pomocą. 

-100,000 jei1ców rosyjskich w 5 tygodniach. 
„B. Ztg. am Mittag" donosi, że armja gen. Gall· 
witza w czasie od dnia przełamania frontn rosyj
skiego pod Pr tas11ysze111 tj. od 13 lipca do 21 sier
pnia wzięła do niewułi 100,000 jeńców, w tem 354 
oficerów_ Nadto zd il)yła w tym cz1sie 21 d7iał i 
271 karabinów maszynowych. Nie dziw, że w ta
loch warunkach wyczerpać się może największy 
·inwet rezerwoar !w.fald, nie mówiąc o skąpych za
sobaci1 amunicji i broni rosyjskiej. 

- Pismo polskie w Moskwie. W Mo:>kwie 
rozpoczął p. l\l11chow:.;ld wydawać pismo polskie 
p. t „Echa polskie". 

W?l w -- ZE 

O wjazd do zatoki Fińskiej 
Wiedeń. (T. B. K.) B. Wolffa donosi z Ber

lina: Dnia 25 bm. wieczorem jeden z naszych 
małych krążowników ostrzeliwał rosyjską stację sy
głialową poct !\ap· Siid - Ristria na wyspie Dago 
(na połudiiie ud wjazdu do zatoki Fit'!sidt>j) i czę
ściowo ją z11iszczyt. Równocześnie inny krążo
W!lik ostrzeliwał ze skutkiem stację sygnałową w 
Andreasoerg na wyspie Dago. Nieprzyjacielskich 
sił zbrojnycil nie zauważono. 

Wojna włosko-turecka . 

Lu.llano. (w. wł.) „ Gazetta del Popoi o" do
nosi na podstawie informacji polityka, stojącego 
blisko rządu, że rząd włoski nie powziął jeszcze 
decyzji co do wysłania ekspedycji wojennej na 
wschód. 

Na fronc!e francuskim 

Berlin. Urzędow0 donoszą pod datą 26 sier
pnia: Dwa oddziały lotników nieprzyjacielskich 
obrzuciiy wczoraj bombami dolinę Saary. Wiele 
osób został·) zabitych i rannych. Szkoda mater
jalna jest nieznaczna. OO.działy te przed ich wy
jazdem z portu w Nancy zaatakowane zostały 
przez naszych lotników. Oprócz tego straciły one 
cztery samoloty. 

- Wrażenie zdobycia Brześcia Litewskiego 
w Piotrkowie. Niespodzianie szybki upadek Brz~
ścia Litewskiego, ostatniej placówki przemocy ro· 
syjskiej 11a ziemiach dawliej R1.eczypospolitej Pol
skiej, wywołał w Piotrkowie ogromną radość. Lu
dność początkowo traktowała kolportowaną po mie
ście wiadomość, j:.iko mało prawdopodobną, ponie
waż nikt nie przyµuszczał, że Brześć - ta pot~żna 
twierdza, padnie tak prędko . Dopiero, gdy pojawił 
się uadzwyczajny dodatek .Dziennika Narodowe-

Niemcy podejmują ofenzywę w l{urlandji 
Berlin. B. Wolffa donosi urzędowo pod datą 26 sierpnia: 

Pod Bauskiem i Schonebergiem, na południowy wschód od Mitawy, rozwinęły się 
walki . 

pochodzie 11a -VV-i1::n.o 
· Na wschód i południowy wschód od Kowna walki toczą się dalej. 
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1\1.[arsz :r.i.a G-rod:n.o 
Pod Olitą wojska niemieckie zbliżają się do przednich pozycji nieprzyjaciela. Między 

Sejnami a Mereczem nad Niemnem nieprzyjaciel został odrzucony. Również· w lesie 11a 
. wschód od Augustowa armja generała Eichhorna posuwa się 11aprzód. 

Pod Biał:ymstokiem· 
O odcinek Berezówki toczy się jeszcze walka. Nasze przednie straże dotarły już do 

Białegostoku. 
Armja generała Oallwitza odrzuciła nieprzyjaciela z odcinka Orlanki na północ i połu-

dniowy wschód od Bielska. · 

Na puszczę i bagna poleskie 
Ciężko pobity nieprzyjaciel ucieka w puszczę białowieską. Tylko na północ od 

puszczy w okolicy na póh10cny zachód od Kaq1ieńca Litewskiego stawia jeszcze opór. 
Twierdza Brześć Litewski padła na całym froncie. Armja marszałka Mackeusena· 

ściga nieprzyjaciela na przestrzeni od puszczy białowiejskiej po bagna Prypeci, na południo-

wy wschód od Brześcia Litewskiego. Naczelne kierownictwo armji. 

Szczegóły zdobycia Brześcia 
Wiede1z B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 26 sierpnia: 
Twierdza Brześć Litewski padła. Obrona krajowa generała Arza wydarła wczoraj 

nieprzyjacielowi wieś Kobylany. leżącą na południowym zachodzie twierdzy, a temsamem 
przełamała zewnętrzną li11ję fortów i wpadła na tyły najbliższego fortu. Pułki zachodnio
galicyjskie, śląskie i północno-morawskie rów1f'ocześnie zdobyły szturmem fort, znajdujący 
się na południe od miejscowości Koroszczyn. Wojska niemieckie opanowały trzy forty 
na froncie północno-wschodnim, a dziś rano. obsadziły cytadelę, położoną przy moście ko
lejowym. 

Pościg za Brześciem 
Tymczasem sprzymierzeńcy wyparli nieprzyjaciela poza rzekę Leśn<} w puszczę ba-

gna rozciągające się na południe od Brześcia Litewskiego. 

Pościg na południe od bagien Prypeci 
Konnica nasza, posuwająca się w kierunku północnym od Kowla, odrzuciła tylne straże 

nieprzyjacielskfe pod Bucynem i Wyczwą. 
W Galicji wschodniej niema zmian. · 

Odparcie rozpaczliwych atakó·w włoski~h 
W o_dcinku Dobenlo Włosi _zaatakowali wczoraj w południe ponownie Monte dei Sei 

Bussi. Zostali, jak zwykle, odparci. Przed go1yckim prf'.yczółkiem mostowym panował 
spokój. Na reszcie frontu Pobrzeża toczyły się miejscami gwałtowne walki armatnie, w 
szczególności w okolicy Flitschu, gdzie piechota nieµrzyjacielska zbliżyła się .ostrożnię ku_ 
naszym pozycjom, lecz został a od part a. 

Atak na północny skraj płaskowzgórza Lavarone, o którego odparciu wczoraj była 
mowa, wykonany był przez znaczne siły nieprzyjacielskie. 

Po dziesięciodniowem gwałtownem ostrzeliwaniu naszych fortów, które odbywało się 
także nocami, artylerja nieprzyjacirlskri wzm Kniła wczoraj sw0j ogień na front Cima di 
Veccena, który był bardzo sil11y. Aż do północy zas-ypywała nasze pozycje pocisl·aini wszel
kiego kalibru. Poczem kilka pułków piechoty i oddziałów strzelców alpejskich przeszło do 
ataku. Nasze dzielne wojska tyrolskie i strzelcy górnoau::;trjaccy, wspierani potężnie przez 
artylerję, odp ar 1 i wszystkie atak i. P.1zed naszemi pozycjami leży 200 trupów. 

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

Z prawami szkół publicznych 

prywatne Gimnazjum realne 
XX .. PIJARÓW 

o 

Bernard Miilsztejn 

FABRYKA KORKÓW 

N2 108. 

Komunikat rosyjski 
Bazyleja. (w. wł.) Ro~yjski sztab generalny 

donosi u rzędowo pod datą 24 sierpnia: W okoli-
, cy Rygi niema zmiany. W kierunku Kowna do 

Wilna nieprzyjaciel w nocy na 23 bm. i następne
go dnia napiera! na wojska nasze, które pows~rzy
muj't jego ofens)'wę. Między Bobrem a Narwią 
u s t ą p i 1 i ś m y ze wszystkich naszych pozycji 
n a Ie wy brzeg Bobra. W związku z tym 
ruchem o p u ś ci 1 i ś 111 y wieczór dnia 22 bm. 
twierdzę Os sowi e c, który stanowił część wspom- / 
nianycll pozycji. 

Między górną Narwią a Bugiem w nocy 23 
bm. i dnia następnego nieprzyjaciel atakował da
lej gwałtownie w okolicy na wschód od Bi el ska 
i w odcinkach frontu Kleszczele - Wysokie-Lite
wskie---Orlia. Kilka tych ataków, mimo przeważa
jących sil 11ieprzyjaciela, odparliśmy skutecznie. 
Wzięliśmy jet'lców i karabiny maszynowe. Ta a
kcja ułatwiła nam znacznie obsadzenie nowych 
pozycji (w dalszym odwrocie Red.). Na prawym 
brzegu· Bugn przeszkodziliśmy nieprzyjacielowi w 
dniu 23 bm. w podjęciu ofensywy w kierunku 
Kowla (który, mimo tych przeszkód, został już 
zajęty. Red.) Pod Piszczą trwaj~ walki. 

„Zwycięstwa" rosyjskie w prasie francuskiej 
Oeneua. (w. wł.) Prasa paryska, polegając 

z obowiązku na komunikatach rosyjskich, cieszy się 
ze zwycięstw rosyjskich, zwłaszcza z ostatniego 
"zwycięstwa" w zatoce ryskiej. "Tern ps" twierdzi, 
że pochód Niemców na Petersburg jest" na dłuższy 
czas niellloźliwy (Niemcy sami zapewne nie mają 
na razie tak dalekich ambicji. Red.) Dziennik 
zapytuje, gdzie Niemcy obecnie spodziewać się 
mogą sukcesu, któryby ich uwolnił od parcia ro
syjskiego. (Parcie to idzie wstecz, na Berezynę i 
Petersburg. Red.) Na całym from:;ie rosyjskim 
zostali Niemcy powstrzym,rni. (Na wet kom unikaty 
rosyjskie mówią co innego. Red.) 

Gwałtowne walki w Dardanelach 
. . 

Konstantynopol. Z głównej kwatery dono
szą pod datą 24 sierpnia: W Dardanelach na 
froncie Anaforty 23 bm. nie zaszło nic ważnego. 
Jak się obecnie przekonujemy, w czasie walk w 
dniu 21 bm . . poniósł nieprzyjaciel wielkie straty. 

I 
Na froncie zajmowanym przez dwa pulki naliczy
liśmy przeslł J 3 O O O p o Ie gł y c h. Zdobycz na
sza nie została jeszcze obliczona. 

Pod Aril:nmlll nieprzyjaciel próbował w dniu 
'· 22 bm. l:ltaku 11a Kaulisirt. Wojska nasze w kontr-

ataku starły wielką część nieprzyjaciela, reszta u
ciekła. Również · w dniu 23 bm. atakował nieprzy
jqciel pod Ceciltepe i Sungubair, jed11ak musiał 
się cofnąć z wielldemi stratami. Pod Sed-il-Bahr 
zestrzeliliśmy nieprzyjacielski bolon na uwięzi.' 

,I 

Wydaw5a I redaktor odpowiedzialny 

../ Tadeusz Kowalski 
µrzyj11111je od 6--7 wi~cz. w Redakcji przy ul. By

kowskiej Nr. 55 II piętro . 

I .A. 

-W-iększy zapas francuskiego 

Szam par.i.a 
najlepszych m8rek zaraz do odstąpienia. 

w Rakowicach pod Krakowem KRAKÓW, GRODZKA L. 60. Uprzej1:ne zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod · 

polączone z internatem przyjmuje zgłoszenia. Nauka rozpo
cznie się już 9 września. Wpisy odbywają się w Krakowie 
w Kollegium XX. Pijarów, przy ul. Pijarskiej, cod.dennie od 
godz. 10 do 12 przedpołudniem. Zakład liczy obecnie klas 
sześć. Bliższych informacji udziela się przy wpisach. Na 
żądanie dyrekcja wysyła prospekty. - Korespondencję adre-

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres korków. „CI-IAMPAGNER w. 5696" 
Haasenstein & Vogler A. 

sować do Koli. krakowskiego ul. Pijarska 2. 

Felczer z wykształce11iem szkoły normalnej poszukuje I 

posady felczerskiej lub z :ijęcia w aptece za ~~
I skromne wynagrodzeni~. Piotrków, Kaliska 16 „Felczerowi". (!.> ··· 

Hurto·vvT1y Sl~ład_ 

TADEUSZA GILEWSKIEGO 
POLEC A: spirytus. oraz różne trunki w najlepszych gatunkach po ce-

nach przystępnych. Aleja Szkolna I. 27. 

Drukarnia Państwow~ pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 

Wien I. Schiilerstr. 11. 

G. 


